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Biedna rozpaczy 
uczciwy potworze 
strasznie ci tu dokuczają 
moraliści podstawiają nogę 
asceci kopią 
lekarze przepisują proszki żebyś sobie poszła 
nazywają cię grzechem 
a przecież bez ciebie 
byłbym stale uśmiechnięty jak prosię w deszcz 
wpadałbym w cielęcy zachwyt 
nieludzki 
okropny jak sztuka bez człowieka 
niedorosły przed śmiercią 
sam obok siebie
Ks. Jan Twardowski Oda do rozpaczy1
Ile razy dziennie oglądamy obrazy cierpienia i rozpaczy? Wystarczy włączyć wiadomości lub 
wejść na stronę dowolnego serwisu internetowego, a natkniemy się na tytuły: „gospodarska 
rozpacz”, „rozpacz i łzy na Śląsku”, „rozpacz imigranta”, itp. Przed oczami migają nam obrazy 
matek rozpaczających w Biesłanie, ofiar zamachów, wojen lub innych kataklizmów, a plotkar-
skie magazyny nie szczędzą nam zdjęć znanych gwiazd we łzach i opisów małych dramatów 
ludzi znanych i nieznanych. Oglądamy w wiadomościach i filmach dokumentalnych widowisko 
uczynione z ludzkiego bólu. Ludzka rozpacz – czemu nas fascynuje? Co może powiedzieć nam 
o nas samych sposób, w jaki wyrażamy uczucie smutku, żalu, ból po stracie? Czego możemy 
nauczyć się obserwując reakcje ludzi na osoby, które pogrążają się w rozpaczy? Komu wolno 
a komu nie wolno rozpaczać? Wreszcie – czym jest rozpacz w kulturze?
Jak przejawia się rozpacz? Słownikowa definicja rozpaczy (o ironio naszego języka, znajdu-
jącej się pomiędzy hasłami „rozorywać” a „rozpadać”) mówi, że jest to „uczucie beznadziejno-
ści, bezsilności, spowodowane utratą nadziei, zwątpieniem w coś, nieszczęściem. Desperacja”2. 
1 Cyt. za: www.twardowski.poezja.eu/poezje_wybrane.htm
2 Słownik Języka Polskiego PWN, red. M. Szymczak, t. III, Warszawa 1999.
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Tyle słownik. Ale skąd wiadomo, że daną osobę dosięgło poczucie rozpaczy? Człowiek ten 
będzie prawdopodobnie płakał, łkał, lamentował, szlochał, zawodził, wpadał w spazmy i wyko-
rzystywał cały zasób innych środków przewidzianych do okazywania tego stanu emocjonalnego. 
A może wcale nie? Wspomniane elementy sygnalizowania rozpaczy można traktować jako 
niezbędne, terapeutyczne środki wyrażania emocji ludzkich. Rozpacz kojarzy nam się z wyra-
żaniem emocji w sposób niekontrolowany. Można tak do niej podchodzić. Ma ona z pewnością 
przynosić efekt terapeutyczny, zatem może wydawać się że służy jedynie do tego, by dać ujście 
emocjom. Ale sprawa nie jest taka prosta. Problem rozpaczy jest wielopoziomowy, a rozpacz 
ma wiele twarzy. Refleksję o tych twarzach chciałabym zaproponować w swoim artykule.
Do jakiego stopnia rozpacz to tylko emocje? Jeśli tak ją traktować, to co z oczywistymi 
wskazówkami co do jej konwencjonalności, performatywności? Kiedy myślimy o emocjach, na-
suwają nam się konotacje z czymś niekontrolowanym, prywatnym, irracjonalnym i dlatego bez 
znaczenia dla życia społecznego – jednak jest to skojarzenie fałszywe, a co najmniej prawdziwe 
jedynie w części. Emocje są, na równi z innymi zachowaniami, produktem socjalizacji3. Przez 
zanurzenie w świat znaków, od dzieciństwa widząc i słysząc reakcje otoczenia, najbliższych, 
w sytuacjach określanych mianem rozpaczy, obserwując kontrreakcje środowiska na osoby 
zrozpaczone, uczymy się doświadczać i odczuwać w zgodzie ze wzorcem. We współczesnym 
świecie wzorce i ich elementy są dodatkowo „własnością” kultury popularnej, postmoderni-
stycznej, czy też jak ją zechcemy nazwać, której w każdym razie sednem jest wymiana, krążenie, 
mieszanie się wątków w swoistym kulturowym miszmaszu.
Rozpacz jest bez wątpienia reakcją emocjonalną. Dogłębną i wszechogarniającą. Rozpacz 
to określenie mocno nacechowane i przywodzące na myśl uczucia skrajne. Podobne uczucia 
kryją się pod określeniami takimi jak „smutek”, „żal”, „melancholia” czy „żałoba”. Te właśnie 
emocje w całym swoim spektrum nasilenia mnie tu interesują, postanowiłam natomiast ująć 
je pod jednym mianem, aby uprościć kwestię dla celów publikacji. Ilekroć więc mówić będę 
o rozpaczy, mam na myśli taką emocję, która wiąże się z bólem, żalem, cierpieniem, smutkiem, 
których przyczyny mogą być różne.
Jako środek radzenia sobie ze stratą rozpacz/smutek służyły zarówno społeczeństwom daw-
nym (antycznym, historycznym) jak i współczesnym. Dziś wielokrotnie ludzka rozpacz staje 
się żerem dla wszędobylskich dziennikarzy, którzy gonią za newsem, obiektem zainteresowania 
plotkarskich magazynów, które sprowadzają ją do roli taniej sensacji. Wciąż jednak nie sposób 
odmówić jej istotnej funkcji społecznej. Ciekawym skądinąd zjawiskiem jest, że rozpacz staje 
się czasem narzędziem do lamentowania nad jakimś odchodzącym zjawiskiem, zamierającą 
kulturą, ginącą cechą itp. Krytycy posługują się nim by opłakiwać na przykład zapomniane 
wartości, utracone walory. Powstaje swoisty dyskurs rozpaczy. Ale to materiał na zupełnie inną 
opowieść i ten aspekt zamierzam w swoim artykule pominąć.
Poza pytaniem, co to jest płacz, czemu ludzie płaczą, jak płaczą i czy tak samo było dawniej, 
zapytajmy też o przemyślenia ludzi na temat rozpaczy. Celem niniejszej pracy jest refleksja 
nad rozpaczą z jednej strony z poziomu emocji – chcę zastanowić się jak jest ona traktowana 
we współczesnym społeczeństwie. Z drugiej strony chciałabym przyjrzeć jej się również niejako 
z poziomu meta – zobaczyć, jaka jest refleksja ludzi, w jaki sposób mówią/piszą oni o rozpa-
czy. Zakładam istnienie dyskursu o rozpaczy we współczesnych tekstach kultury. Ponieważ 
3 Pojęcie socjalizacji rozumiem jako proces (oraz rezultat tego procesu) nabywania przez 
jednostkę systemu wartości, norm oraz wzorów zachowań, obowiązujących w danej zbio-
rowości. Por. m.in. B. Szacka, Wprowadzenie do socjologii, Warszawa 2003; P. Sztompka, 
Socjologia, Kraków 2002.
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prowadzę badania nad środowiskiem zakonnym, moje pole badawcze będzie określone dość 
specyficznie. Otóż chciałam zastanowić się, czy jest coś szczególnego w tym, jakie są oczeki-
wania ludzi w stosunku do zachowania osób konsekrowanych, szczególnie jeśli idzie o wyra-
żanie emocji (w tym tych nieprzyjemnych). Jak jest postrzegane przez ludzi świeckich życie 
emocjonalne sióstr, w jaki sposób same siostry mówią o przeżywaniu emocji takich jak smutek, 
rozpacz, przygnębienie. Czy i jakie są „wytyczne”, opinie Kościoła w tym zakresie. Materiałem 
dla mnie będą głównie pochodzące z wywiadów wypowiedzi sióstr, a także sformułowane 
w wywiadach oczekiwania osób świeckich, jak również teksty pisane, które znalazłam w prasie 
katolickiej i na stronach internetowych, dotyczące interesującego mnie tematu.
Nie można zanegować faktu, że rozpacz to wyraz bólu. Taka interpretacja jest oczywista 
i narzuca się od pierwszego namysłu nad tematem. Ale zaraz potem przychodzi myśl, czy 
nie jest ona też wyrazem pewnej konwencji? Czy nie jest tak, że rozpacz wyraża coś więcej 
(niż indywidualny stan ducha) – styl? Pamiętajmy, że tak jak wiele rzeczy, sposób okazywania 
emocji jest uwarunkowany kulturowo. Rozpacz może interesować nas nie tylko z psycholo-
gicznego punktu widzenia, jej okazywanie może przybrać postać performance, zaistnieć jako 
(f)akt kulturowy4.
Co ludzie w różnych społeczeństwach robią w sytuacji straty, zwłaszcza śmierci, czy po-
wstają jakieś formy wyrażania/mówienia/śpiewania rozpaczy? Spójrzmy choćby na historię 
flamenco, o którym Federico Garcia Lorca mówi:
Flamenco jest głębsze niż wszystkie studnie i morza otaczające świat. Jest prawie 
nieskończone. Krzyżuje się z cmentarzem lat i dolegliwościami wysuszających wiatrów. 
Przychodzi z pierwszym szlochem i pierwszym pocałunkiem5.
Pieśni flamenco najczęściej są smutne. Opowiadają o tęsknocie, żalu, nieszczęśliwej miłości, 
samotności i smutku. A blues? Ten gatunek muzyczny wywodzący się ze śpiewów Murzynów 
amerykańskich z południa USA. Samo słowo blues oznacza po angielsku smutek, rozpacz.
Mówiąc że ktoś rozpacza, opłakuje kogoś/coś, niekoniecznie mamy na myśli że fizycznie 
roni łzy. Wyraża uczucia poprzez konkretny zestaw znaków – tekst. Teksty piosenek, poezja, 
powstają jako efekt przeżywania emocji, wśród nich – a jakże – jest i rozpacz.
Ponadto, rozpacz nie do końca jest chaotyczną, spontaniczną reakcją. Jest to raczej upo-
rządkowany, spójny zestaw znaków, sygnałów, czytelnych dla reszty społeczności. W jej wyra-
żaniu biorą udział słowa, dźwięki, nieartykułowane okrzyki, komunikaty niewerbalne, gesty. 
Użyteczność takiego spojrzenia na rozpacz leży w możliwości zrozumienia, jak osoby dostoso-
wują swoje reakcje do oczekiwań i konwencji wypracowanych przez społeczeństwo. Rozpacz 
wypracowała swój język, język zawierający elementy werbalne i niewerbalne, mamy też meta-
język, sposób mówienia o rozpaczy.
Na początek zastanówmy się, czy i po czym potrafimy poznać, że dana osoba przeżywa 
właśnie silne emocje związane z bólem, stratą, że jest pogrążona w rozpaczy. Sylwetka – po-
stawa ciała (pochylona, zgięta), gesty charakterystyczne – twarz ukryta w dłoniach, nachylona, 
jakby osoba chciała zamknąć się w sobie i ukryć przed światem, odciąć, zerwać więzi. Zwróćmy 
4 Fakt kulturowy zawiera doświadczenie, którego adresatem jest drugi człowiek. W ten spo-
sób fakt ów realnie oddziałuje na kulturę, wpływa na jej kształt i bieg. Fakt kulturowy coś 
znaczy dla drugiego człowieka, jest opatrzony sensem, posiada wartość, a zatem jest przy-
datny. Owo znaczenie-sens faktu kulturowego nadaje mu jego kulturotwórczy charakter.
5 R. Puedo, Flamenco – dziedzictwo andaluzyjskich Cyganek, dostęp na: http://magazyn.
kreatura.net/?c=119&a=1124
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uwagę, że taki sposób wyrażania rozpaczy widzimy nie tylko osób ale i na pomnikach, na ilu-
stracjach książkowych. Znaczy to, że w kulturze hasło rozpacz powoduje odzew w postaci 
pojawienia się takiego właśnie a nie innego zewnętrznego wizerunku.
Teraz posłuchajmy, jakim językiem mówimy o rozpaczy, jakich sformułowań używamy? 
Otóż rozpacz jest: dzika, czarna, bezbrzeżna, zupełna. Mamy do czynienia z oceanem, otchłanią, 
bezmiarem rozpaczy, rozpacz ogarnia, dławi, serce pęka z rozpaczy, rozpacz wybucha, targa 
nami, w rozpacz można wpaść, pogrążyć się, poddać się jej, w końcu umiera się z rozpaczy6.
Rozpacz wyraża się spontanicznie, ale przeradza się też w trwałe efekty. Któż nie czytał 
w szkole sonetów, które napisał Kochanowski po stracie swojej córki, Urszulki, niektórych wier-
szy Asnyka czy Baudelaire’a. Rozpacz jako taka warta jest uwagi, ale ciekawy jest także sposób, 
w jaki naukowcy, osoby duchowne, psychologowie, zwykli ludzie mówią o rozpaczy. Rozpacz 
to łzy ale i słowa. Rozpacz rozumiem tu jako tekst, tekst postrzegany jako połączenie słów 
z gestami, obrazami, tak jak pisze o nim Stefan Żółkiewski w przedmowie do książki Semiotyka 
kultury7. W myśl jego twierdzenia, tekstem będzie nie tylko treść wypowiedzi, wystąpienia 
publicznego czy książki, ale także plakat, film, budowla, obraz, pejzaż, a nawet ludzkie zacho-
wania czy etykieta. Tekst utrwala i wyraża się poprzez znaki – i znów nie tylko litery alfabetu 
ale i dźwięki nieartykułowane, obrazy, gesty. Rozpacz rozumiana jako tekst jest zorganizowaną 
wewnętrznie strukturą pełniącą określone funkcje społeczne. Funkcjonuje jako tekst kulturowy, 
który powstawał wedle dyrektyw znamiennych dla przyjętego w danej społeczności i w danym 
czasie sposobu reagowania na fakt straty (np. ludzkiej śmierci). Stanowi swoiste „okno kultu-
ry”8, przez które obserwujemy sposoby w jakie ludzie radzą sobie z kryzysem. Odzwierciedlają 
one nie tylko wyobrażenia o cierpieniu i tragedii, ale także wyznawane wartości. Mówią nam 
wiele o kulturze w danym momencie i miejscu, o tym jak wartościuje ona te emocje, jakich 
reakcji oczekuje od swoich członków, co jest dopuszczalne, a co nie.
W tym momencie chciałam na marginesie zastanowić się nad dwoma faktami, które 
mogą okazać się znaczące dla dalszej części analizy. Pierwszy to współczesny status rozpaczy. 
Chciałam postawić tezę, że we współczesnym społeczeństwie, z różnych powodów, do rozpaczy 
dołączona została kategoria wstydu. Raczej odsuwamy się, niż lgniemy do osoby w żałobie9. 
Być może akurat w tej chwili najbardziej potrzebuje ona wygadania się, ale rzadko ma taką 
szansę, wolimy dać jej spokój, pozwolić się wypłakać. Takie zachowanie sprawia wrażenie, jakby 
ta osoba stała się dla nas w jakiś sposób niebezpieczna, jakbyśmy bali się że zadziała rodzaj 
6 Soren Aabye Kierkegaard zatytułował swoja książkę poświęconą rozpaczy Choroba 
na śmierć.
7 Definiuje on tekst jako każdą systematyczną sekwencję znaków tworzących strukturę zna-
czącą daną tu i teraz. Elementy tej struktury mogą pochodzić z różnych systemów semio-
tycznych, nie tylko werbalnego. Na tekst składa się zatem wszystko to, co może być wyra-
żone. Za: E. Janus, M. R. Mayenowa, Semiotyka kultury. Wybór i opracowanie, Warszawa 
1977.
8 Używając w tym miejscu określenia „okno kultury” parafrazuję tytuł: Religion as a window 
on culture – tytuł serii filmów zrealizowanych przez The Polis Center, które jest częścią 
Indiana University Purdue University w Indianapolis.
9 Generalizuję tu w oparciu o własne obserwacje z ceremonii pogrzebowych.
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magii sympatycznej10 i przez kontakt „zarazimy się” rozpaczą. Dziś bardziej powszechna jest 
rozpacz w samotności, ukryciu, po cichu. Nie spotkamy płaczek na cmentarzach czy weselach. 
We współczesnej kulturze okazywanie rozpaczy stało się wstydliwe. Publiczna rozpacz może 
zostać wyśmiana jako roztkliwianie się lub dziecinada.
Jednak gdy spojrzeć na historię kultury, to okaże się że płacz czy rozpacz spotykamy w niej 
jako element tzw. obrzędu przejścia11, przejścia np. osoby zmarłego do Tamtego Świata ale 
i zmiany statusu, np. panny młodej w małżonkę. Rozpacz może więc pełnić funkcję rytualną, 
mobilizować do działania, przezwyciężenia bólu, kształtować relacje społeczne, stanowić spo-
sób na rytualną rekonstytucję. Pełne przeżycie rozpaczy i wyzwolenie się z niej daje nadzieję 
na wyzwolenie się z więzienia rozpaczy. Zabieg ten stosują całe społeczności – np. społeczność 
Nowego Jorku aby pokonać ból po wielkich katastrofie WTC, czy społeczności dotknięte ata-
kiem huraganu.
A jednak historia Zachodu to historia narastającego odrzucenia emocji. Kultura zachodnia, 
racjonalna, stara się nad nimi zapanować. Emocjonalność charakteryzuje „inność”, obcość, 
rozpacz to cecha starożytnych, pierwotnych społeczności, element pierwotnej, zwierzęcej 
natury. Z drugiej strony przebłyskuje w kulturze – korespondująca z powyższą choć nieco 
inna – romantyczna wizja, że społeczności uczuciowe są bardziej wolne. Wolność emocjo-
nalna, skojarzona ze stanem naturalnym, jest pretekstem do tęsknoty za stanem pierwotnym 
i przywoływaniem „dobrego dzikiego”. Umiejętność wyrażania emocji to coś pożądanego, ale 
zarazem reprezentującego mityczne utracone zdolności, właściwe kulturom innym, prymi-
tywnym, antycznym.
We współczesności dominującą „meta-emocją” jest wstyd związany z wyrażaniem, odczu-
waniem rozpaczy – wstyd z powodu publicznego okazywania emocji. Urbanizacja, zanik ma-
łych społeczności, anonimowość, rozwój technologii (m.in. pojawienie się Internetu), zmiany 
społeczne i religijne12, waloryzacja pozytywna zachowań racjonalnych13, wszystkie te czynniki 
mają wpływ na to, że emocje schodzą do sfery prywatnej. Czy nazwiemy ją kulturą popularną, 
czy postmodernizmem, współczesność charakteryzuje słabnięcie więzi między kulturą i miej-
scem. Antropolodzy zauważają ten sposób przemieszczania i mieszania się kulturalnych tema-
tów i przedmiotów w przestrzeni i czasie. Pewne kulturalne aspekty przekraczają terytorialne 
i mentalne granice w świecie. Kultura elementy te miksuje i tworzy nową jakość. Współczesny 
dyskurs przenosi relacje społeczne i emocjonalne na nieznane dotąd poziomy – np. do Internetu. 
I tu obserwujemy znów tendencję odwrotną do opisanej powyżej. Anonimowość Internetu 
10 Pojęcie z zakresu antropologii kulturowej wprowadzone przez Jamesa Frazera. Według tego 
badacza jest to podstawowy typ magii polegający na przekonaniu, że działanie analogiczne 
wywołać powinno analogiczny efekt. Zakłada, że rzeczy wpływają na siebie inaczej niż przez 
oddziaływania fizyczne – na skutek tajemniczego powinowactwa, które je łączy. Zasada, 
że podobne powoduje podobne.
11 Obrzęd przejścia to obrzęd, którego charakterystyczną cechą jest zmiana (odebranie i nada-
nie) jakiejś właściwości poddanego mu człowieka. Często służy do zaznaczenia przełomo-
wych okresów w życiu jednostki, związanych z przechodzeniem z jednej fazy życia do ko-
lejnej, zmianą grupy wiekowej lub społecznej. Por. A. van Gennep, Obrzędy przejścia, przeł. 
B. Biały, Warszawa 2006.
12 Na ten temat patrz: J. Casanova, Religie publiczne we współczesnym świecie, przeł. T. Kunz, 
Kraków 2005.
13 Racjonalizacja odpowiedzią na pytanie, czemu TA choroba, TA strata, TO nieszczęście.
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sprzyja publicznemu wylewaniu emocji na różnego rodzaju forach, blogach i czatach. Tyle, 
że te emocje pozbawione są twarzy.
Drugim tematem, który chciałabym poruszyć jest antycypacja, że rozpacz w kulturze 
jest podporządkowana raczej kobiecie niż mężczyźnie. Pierwiastek kobiecy jest postrzega-
ny przez kulturę jako bliższy naturze. Kobieta w wymiarze symboliki archetypowej należy 
do Ziemi-Matki, a rozpacz przecież jest dzika, nieokiełznana, jak ocean itp. Określające ją (roz-
pacz) przymiotniki odsyłają nas do porządku natury. W zależności od kontekstu kulturowego 
i okresu historycznego, kobieta była postrzegana lub metaforyzowana jako ta, która jest istotą 
tajemniczą, posiada moc tworzenia, jest opiekuńcza, dobrotliwa i wierna, słaba i krucha, jako 
jednostka łatwiej ulegająca emocjom. Jednocześnie kobieta potrafi być niebezpieczną femme 
fatale. Zobaczmy, co na temat cech „z natury” kobiecych znaleźć możemy w tekstach autorów 
kościelnych:
Kobieta potrafi wytrwać całymi godzinami na „dyżurze” jako żona, matka, córka 
czy przyjaciółka. Potrafi dosłownie dniami i nocami znajdować czas i siły dla ludzi, 
którzy potrzebują jej obecności i pomocy. Każda kobieta jest z natury matką 
i wychowawczynią. Wszystko, co jest w kobiecie: ciało, postrzeganie rzeczywistości, 
emocje, zdolności komunikacyjne, kobiece przeżywanie więzi, wszystko to ułatwia 
nastawienie na świat osób i kontakt z osobami. Bóg obdarza mężczyznę obecnością 
kobiety, gdyż ona jest zdolna, by wprowadzić go w świat dialogu, w świat osób, w świat 
więzi z ludźmi i z Bogiem. Główna różnica między kobietą a mężczyzną polega na tym, 
że kobiety z natury bardziej są predysponowane do funkcjonowania w świecie osób, 
a mężczyznom z natury łatwiej funkcjonować w świecie rzeczy14. Z kolei kobiety mają 
tendencję, by w każdej sytuacji jednocześnie myśleć i przeżywać stany emocjonalne 
Z drugiej strony u kobiet łatwiej nie tylko o zmienność nastrojów, lecz także 
o zmienność myśli i przekonań. Kobieta, która jest w bolesnym nastroju emocjonalnym, 
ma także tendencję, aby poddawać się „czarnym” myślom, np. że nikt ją nie kocha 
i że jej życie nie ma sensu. (podkr. aut.)15.
14 Kwintesencją poglądów autora nt. „geniuszu” kobiety zdaje się być ten fragment: „Z reguły 
kobiety widzą dokładniej, barwniej i szerzej niż mężczyźni. Potrafią dzięki temu dokładniej 
myć, sprzątać, a także gustowniej ubierać się czy dekorować wnętrza. Ponadto kobiety widzą 
z reguły lepiej psychicznie, czyli bardziej „w głąb”. Potrafią trafniej od mężczyzn odróżnić 
wyraz twarzy czy spojrzenia danej osoby. W świecie rzeczy tak subtelny wzrok nie jest 
konieczny. Z reguły kobiety lepiej niż mężczyźni słyszą. Chętniej i więcej śpiewają. Potrafią 
łatwiej niż mężczyzna usłyszeć w nocy płacz dziecka, ale też łatwiej usłyszą zmianę tonu 
głosu drugiej osoby. Ponadto kobiety dysponują z reguły lepszym powonieniem, dlatego 
są wrażliwsze na wszelkie smaki i zapachy. Potrafią lepiej przyrządzać potrawy. Większe 
znaczenie mają dla nich kosmetyki. Zasadnicze różnice między kobietą a mężczyzną od-
notowujemy w odniesieniu do dotyku. Badania na ten temat wykazały, że wrażliwość doty-
kowa kobiet statystycznie tak bardzo przewyższa wrażliwość dotykową mężczyzn, że skale 
w tej dziedzinie w ogóle na siebie nie zachodzą. Jest to zrozumiałe wtedy, gdy pamiętamy, 
że troszcząc się o osoby trzeba mieć znacznie wrażliwszy dotyk niż np. konstruując jakąś 
budowlę”.
15 Cytaty pochodzą ze strony http://www.opoka.org.pl/biblioteka, z artykułów 
Ks. Marka Dziewieckiego, psychologa zajmującego się m.in. duszpasterstwem powołań. 
Poglądy ks. Dziewieckiego nie są może podzielane przez wszystkich księży, niemniej wybra-
łam je z uwagi na fakt, że publikuje on relatywnie dużą ilość tekstów na temat kobiet i ich 
roli w kościele, a także jest znany w środowisku sióstr zakonnych, dla których jego poglądy 
mogą być opiniotwórcze.
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Rozpacz może być zatem niebezpieczna jako przyporządkowana kobiecie, „naturalnie” 
emocjonalnej. Czy rozpacz to element kultury czy natury (odmowa akceptacji rozpaczy jako 
elementu kulturowego sugerowałaby wiązanie jej z kobiecością i dzikością)? Być może, w próbie 
zepchnięcia i ograniczenia rozpaczy do sfery prywatnej, przypięcia jej łatki emocji wstydliwej, 
której nie wypada okazywać osobie racjonalnej i nowoczesnej, kryje się nutka strachu, że na-
tura zdominuje kulturę. Tymczasem to normy kulturowe niezaprzeczalnie wpływają na sposób, 
w jaki ludzie wyrażają żal, smutek, ból z powodu straty.
Nigdy z żadnym wypadku nie wolno wpadać w rozpacz.
Mieć nadzieję i działać – oto nasz obowiązek w nieszczęściu.
Bezczynna rozpacz to rezygnacja i złamanie obowiązku16.
Wielu chrześcijańskich filozofów próbowało zmierzyć się z problemem sensu czy bezsensu 
rozpaczy, cierpienia17. W myśli chrześcijańskiej rozpacz została przeciwstawiona nadziei. Tym 
sposobem otwarte zostały drzwi do traktowania rozpaczy jako grzechu. Popularna teologia roz-
paczy bliska jest racjonalizowaniu rozpaczy, sposobowi, w jaki ludzie (kultura) tłumaczą sobie 
celowość bólu, cierpienia i śmierci. Katolicyzm akceptuje uczucie smutku, ale z zastrzeżeniem 
słyszanym wielokrotnie z ust księży, że nasza rozpacz nie przywróci życia zmarłemu, należy 
cieszyć się że odszedł do lepszego życia, jest już na łonie Pana. Od średniowiecza do współcze-
sności Kościół łączył rozpacz z grzechem acedii18. Katechizm Kościoła Katolickiego wymienia 
rozpacz jako grzech przeciw nadziei. W ocenie moralnej rozpacz zawsze stanowi grzech ciężki. 
Zgodnie z tym, co zamieszcza Katechizm, grzech rozpaczy sprzeciwia się „dobroci Boga i Jego 
sprawiedliwości oraz miłosierdziu”19. Rozpacz jest tu pojmowana jako zupełne i dobrowolne 
odejście z drogi wiodącej do zbawienia. Człowiek popadający w rozpacz odrzuca Boże miłosier-
dzie i możliwość własnego zbawienia. Jak pisze Dariusz Zalewski w artykule Acedia o człowieku 
pogrążonym w rozpaczy:
Człowiek epoki postmodernizmu utraciwszy wiarę w Boga stracił sens życia i popadł 
w stany typowe dla acedii: aktywizm, agnostycyzm, bezsensowne emocjonowanie się 
newsami, narkomania, alkoholizm, panseksualizm20.
W tym miejscu przyjrzyjmy się jeszcze innym współczesnym wypowiedziom o rozpaczy. 
Odniesienie do niej znajdziemy w słowach papieża Benedykta XVI. 8 września 2007 r. w sanktu-
arium w Mariazell Ojciec Święty spotkał się z kapłanami, zakonnikami, osobami konsekrowanymi 
i seminarzystami i w słowach wygłoszonych do nich podczas nieszporów powiedział m.in.:
Istotą misji Jezusa Chrystusa i wszystkich chrześcijan jest głoszenie Królestwa Bożego. 
Dla Kościoła, kapłanów, zakonników i zakonnic, jak również dla wszystkich 
ochrzczonych owo głoszenie w imię Chrystusa oznacza bycie w świecie Jego 
16 B. Pasternak, cyt. za: http://pl.wikiquote.org/wiki/Borys_Pasternak 
17 O sensie cierpienia pisali m.in. filozofowie greccy, Ajschylos, Sofokles, a także Arystoteles, 
Tomasz z Akwinu czy Kierkegaard.
18 Acedia objawia się przygnębieniem, smutkiem, brakiem motywacji do działania, brakiem 
zaangażowania i nadziei, zniechęceniem, wyczerpaniem, zobojętnieniem i wrażeniem du-
chowej pustki (por. artykuł Acedia na stronie: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/
dz_acedia.html)
19 Por. Katechizm Kościoła Katolickiego, Poznań 1994, 2019.
20 http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/dz_acedia.html
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świadkami. (…) Wy czynicie to, dając świadectwo o «sensie» zawartym w stwórczej 
miłości Bożej i przeciwstawiającym się wszelkiemu bezsensowi i wszelkiej 
rozpaczy. Jesteście wśród tych, którzy mozolnie szukają tego sensu; jesteście wśród 
tych, którzy pragną nadać życiu konkretny kształt. Modląc się i prosząc, stajecie 
się orędownikami tych, którzy szukają Boga, którzy są w drodze do Boga. Dajecie 
świadectwo nadziei, która wbrew wszelkiej, niemej lub jawnej, rozpaczy 
wskazuje na wierność i pełną miłości troskę Boga (podkr. aut.).
Papież w swoich słowach zaakcentował fakt, że rozpacz przeciwstawia się nadziei i pod-
kreślił szczególną misję osób konsekrowanych, które powinny świadczyć przeciwko rozpaczy. 
Natomiast na stronie Franciszkańskiego Zakonu Świeckich z Brodnicy znalazłam następującą 
apostrofę:
Wołajmy wciąż do Jezusa, Jezusie, Mistrzu, ulituj się nad nami i spraw abym przejrzał. 
Trwajmy mocno w wierze. Bądźmy dobrej myśli. Miejmy zawsze nadzieję – a nadzieja 
zawieść nie może. Stracić nadzieję, to znaczy popaść w rozpacz, a rozpacz to 
desperacja, działanie bez rozumu, a to już diabelska rzecz. Być dobrej myśli, to 
znaczy daleko widzieć. Nie popadajmy w rozpacz, a na pewno usłyszymy słowa: 
„Twoja wiara, wytrwałość, ufność, oddanie się, Ciebie ocaliła (podkr. aut.)21.
W tym fragmencie rozpacz została przeciwstawiona już nie tylko nadziei ale i wierze i przy-
porządkowana porządkowi diabelskiemu.
Zaobserwowaliśmy już okoliczności, w jakich rozpacz się pojawia, poznaliśmy jej „akto-
rów” (podobno zdominowana przez kobiety), przyjrzeliśmy się pokrótce celom (funkcja so-
cjologiczna, terapeutyczna), formom jakie przybiera i efektom, jakie pozostawia (np. poezja). 
Wiemy już że obowiązują ją pewne normy, konwencja, czy też stereotyp, a także że obecne są 
w społeczeństwie pewne oczekiwania związane z rozpaczą i jej wyrażaniem.
Nasze emocje nigdy nie są czysto biologiczne lub czysto indywidualne. Pochodzą od grupy 
i określają przynależność do niej. Czy będzie to miało wpływ na grupę, która mnie interesuje? 
Czy zadziała mechanizm „ponieważ zachowuję się tak, więc jestem (prawdziwą) zakonnicą”. 
Czy są jakieś normy, które określają, że zakonnica powinna zachowywać się tak a nie inaczej, 
również jeśli w grę wchodzą emocje? Istnieje wiele przesłanek, mówiących o tym, że siostry są 
w społeczeństwie postrzegane jako „inne” od zwykłych ludzi. Jednostki wybrane, wyjątkowe, 
o szczególnej roli i misji, trochę na podobieństwo mitycznych herosów kulturowych. W związ-
ku z tym można zaryzykować tezę że za takim wizerunkiem pójdą szczególne wymagania. 
Spójrzmy więc najpierw bliżej na ten wizerunek. Zacznijmy od słów papieża Jana Pawła II:
Życie konsekrowane, głęboko zakorzenione w przykładzie życia i w nauczaniu 
Chrystusa Pana, jest darem Boga Ojca udzielonym jego Kościołowi za sprawą 
Ducha Świętego życie konsekrowane znajduje się w samym sercu Kościoła jako 
element o decydującym znaczeniu dla jego misji, ponieważ wyraża najgłębszą istotę 
powołania chrześcijańskiego22.
Wtóruje mu papież Benedykt XVI, wspominając w cytowanym wcześniej dokumencie 
o niezwykłej roli zakonów:
21 http://www.fzsbrodnica.franciszkanie.pl/readarticle.php?article_id=110
22 Jan Paweł II, Vita Consecrata, Rzym 1996.
Wybrańcy rozpaczy. Rzecz o łkającej siostrze zakonnej 39
Co by się stało, gdyby w dziejach chrześcijaństwa nie istniały postaci będące 
drogowskazami dla ludu? Co by się stało z naszym światem, gdyby nie było kapłanów, 
gdyby nie było kobiet i mężczyzn w zakonach i wspólnotach życia konsekrowanego 
— osób, które swoim życiem dają świadectwo nadziei na pełniejsze zaspokojenie 
ludzkich pragnień oraz świadczą o miłości Bożej, przewyższającej wszelką ludzką 
miłość. Właśnie dzisiaj świat potrzebuje naszego świadectwa.
Podobne zdanie okazują się mieć osoby świeckie, które pytane o rolę życia zakonnego 
formułują następujące zdania:
Myślę, że też Pan Bóg jakby chciał mieć ludzi, którzy służą tylko jemu23.
Myślę, że (życie zakonne jest) absolutnie potrzebne. Tym bardziej, że jakby to nie jest 
instytucja ludzka. (…) ludzie potrzebują dzisiaj świadków wiary. Przez swoją formację 
w klasztorze, prawda, (siostry) powinny stawać się takimi przyjaciółkami Pana Jezusa 
i to światło powinny nieść24.
Nauczyciel w jednej ze szkół prowadzonych przez siostry taki obraz sióstr wyniósł w swoich 
wspomnieniach:
Wie pani, świeccy przychodzili czasem wkurzeni, zdenerwowani, wie pani, tam 
niezadowoleni, zirytowani czymś tam, coś się wydarzyło itd. Zakonnice przychodziły 
zawsze spokojne, odnerwione, takie właściwie pogodne, niewidzące trudności25.
I jeszcze garść cytatów, które pokazują obraz zakonnicy, jaki konstruują ludzie świeccy. 
Chciałam zwrócić w nim uwagę na zestaw cech, jakie rozmówcy uważają za cechy charaktery-
styczne sióstr, bądź też cechy pożądane dla „prawdziwej” zakonnicy (podkreślenia pochodzą 
ode mnie).
Ciepła, była bardzo ciepła, była taka… można powiedzieć rodzinna, mimo że swojej 
rodziny nie ma26.
(Stanowią) wzór zachowania dla innych mogą być kimś w rodzaju takiej zaufanej 
osoby, która może doradzić coś27.
(Siostry to osoby o) nienagannej moralności, (oczekuje) żeby były przykładem dla 
innych. Dużo więcej człowiek oczekuje serca od zakonnicy niż od osoby świeckiej. 
Bardzo dobry człowiek, bardzo pogodny, taka serdeczna i przemiła28.
(Siostry) są takim duchowym wsparciem całego świata, bo przecież tyle jest teraz 
grzesznych ludzi i całego grzechu na świecie, to one jak by tą swoją modlitwą i takim 
zaangażowaniem odkupują te nasze winy, odkupieniem za innych ludzi29.
(Siostry to) duchowe bogactwo narodu, kraju nie wiem, ludzi w ogóle ludzkości, 
(prawdziwa zakonnica) jest bardzo miłą, otwartą, bardzo przyjazną, bardzo 
sympatyczną, mądrą, ciepłą osobą30.
23 Kobieta, ok. 50 lat.
24 Kobieta, 55 lat.
25 Mężczyzna, lat 60.
26 Kobieta, 23 lata.
27 Kobieta, ok. 20 lat.
28 Kobieta, ok. 50 lat.
29 Mężczyzna, 23 lata.
30 Kobieta, ok. 40 lat.
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Jedna z kobiet twierdzi, że: gdyby nie było zakonów świat nie mógłby istnieć bo 
jest tak grzeszny, (…) dzięki zakonom to jeszcze świat istnieje (…) siostry są po to 
żeby odkupywać winy za grzesznych ludzi, (…) jest jedna miłosierna dla drugiej, 
współczująca jedna do drugiej no ugodowe, ciche są, w takiej pokorze żyją, są takie 
bardzo spokojne, naturalne zarówno fizycznie jak i duchowo, niezmiernie oddane, no 
jednym słowem wspaniały człowiek31.
Jak widać, sformułowane powyżej charakterystyki i oczekiwania stawiają siostrom zakon-
nym niezwykle wysokie wymagania co do cech charakteru, sposobu zachowania. Z powyższych 
opisów wyłania się obraz istot niemal nadprzyrodzonych, wybranych do bycia „przyjaciółkami 
Jezusa”, do spełnienia niezwykłej, odkupicielskiej misji. Przymiotniki, którymi są opisywane, 
nie pozostawiają miejsca na wątpliwość że w tym sielskim obrazie nie ma miejsca na rozpacz, 
smutek czy zniechęcenie. Zakonnica jawi się jako osoba z uśmiechem „na gumce”, niemal 
zawsze obecnym na twarzy, otwarta, pogodna, niewidząca trudności, z sercem na dłoni, po pro-
stu chodząca święta. Taki wizerunek zakonnicy wydaje się być dość głęboko zakorzeniony 
w kulturze, a niebagatelny wpływ na jego powstanie mógł mieć sam Kościół, przedstawiając 
osoby konsekrowane jako boskich wybrańców. Samo słowo powołanie używane w dialektyce 
kościelnej do opisu wyboru drogi życiowej, sugeruje obdarzenie pewnym wyjątkowym darem 
(podobne skojarzenia mamy zresztą mówiąc o lekarzu czy nauczycielu z powołania).
Na wizerunek zakonnicy jako osoby wybranej nakłada się jeszcze wizerunek zakonnicy jako 
kobiety – i tu z wachlarza cech właściwych kobiecie (oczywiście tych pozytywnych) znajdziemy 
– ciepło, serdeczność, wrażliwość, współczucie. Według charakterystyk, które zebrałam, w życiu 
sióstr mało jest miejsca na negatywne emocje32. A co mają na ten temat do powiedzenia same 
siostry? Potwierdzając słowa, które padły w powyższych wypowiedziach dotyczące oczekiwań, 
które mają ludzie świeccy w stosunku do nich jako osób zakonnych, mówią:
Ludzie często mają potrzebę wypowiedzenia swoich żalów, bólów, swoich wątpliwości 
i szukają u nas zrozumienia, dobrego słowa, wsparcia moralnego.
Natomiast zupełnie inaczej wyglądają ich wypowiedzi, gdy zaczynają mówić o swoich 
emocjach. Dowody na to, że siostry zakonne przeżywają silne stany emocjonalne znajdzie-
my np. w szeroko znanym Dzienniczku najpopularniejszej polskiej błogosławionej – siostry 
Faustyny Kowalskiej. Pisze w nim ona dużo o przeżywanych nastrojach, niepojętej, wszech-
ogarniającej radości, lecz gdy nastrój ten mija, bez wyraźnie uchwytnej przyczyny zewnętrznej 
„zaczyna się ściemniać w duszy mojej”33; pojawia się myśl, „że jestem przez Boga odrzucona”. 
Jak wyznaje Faustyna – „zaczęły mnie ogarniać lęki prawdziwie śmiertelne (…), rozpacz za-
władnęła całą duszę moją, prawdziwie przeżywam męki piekielne”. Pojawia się: „Cały rój myśli 
niedorzecznych”, który „cisnął mi się do głowy i całą moją medytację przewalczyłam (…) Com 
pomyślała, zdawało mi się grzechem”.
Ujście gwałtownym emocjom dają siostry również za pośrednictwem poezji. Na stronie 
internetowej Trzeciego Zakonu św. Dominika odnalazłam słowa wierszowanej modlitwy, au-
31 Kobieta, 50 lat.
32 Choć nie byłoby prawdą, gdybym powiedziała, że takie opisy się nie zdarzają. Dotyczą one 
najczęściej wyobrażeń na temat tego, że żyjąc w grupie samych kobiet, zakonnice mogą stać 
się kłótliwe i że ślub posłuszeństwa zmusza je do donosicielstwa.
33 Bł. s. M. F. Kowalska, Dzienniczek. Miłosierdzie Boże w duszy mojej, Warszawa 1997.
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torstwa niejakiej siostry Agnieszki, zatytułowanej: Chwała u Stóp Jezusa i Maryi. Dla dusz 
wewnętrznie cierpiących34.W wierszu tym autorka nawołuje:
Gdy szatan budzi złą wolę, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy przemocą od Ciebie mnie odrywa, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy przejmuje wstrętem do dobrego, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy wznieci znudzenie i chęć wrażeń zmysłowych, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy osłabia wiarę w moc modlitwy, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy nasuwa myśli bluźniercze, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy lekceważeniem grzechu przejmuje, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy podnieca do upodobania w złem, ratuj mnie, o Panie! 
Gdy po upadku kusi do rozpaczy, ratuj mnie, o Panie!(…) 
W pokusach i zniechęceniu, oddaję się Tobie 
W moich troskach i smutkach, chorobach i niedostatku, oddaję się Tobie (…) 
Kiedy rozpacz i zwątpienie odbierają siły do walki i życia, oddaję się Tobie.
Przykłady obecności silnych przeżyć emocjonalnych, które targają tymi, postrzeganymi 
jako wiecznie szczęśliwe „przyjaciółki Jezusa”, znajdziemy utrwalone nie tylko w źródłach pisa-
nych, ale także w wypowiedziach sióstr, których udzieliły mi w wywiadach. Oto kilka z nich:
Tu (w zakonie) moja siostra umarła na wylew, no to zupełnie straciła mowę, trzy 
tygodnie jeszcze żyła w szpitalu, to też patrzyłam z takim bólem na to, to są takie 
ludzkie. Ale takich chwil jest dużo35.
Jak byłam już w klasztorze i miałam takie kryzysowe chwile jeszcze, kiedy 
przygotowywałam się do wieczystych, byłam czasem taka wkurzona, że coś tam 
się wydarzyło i miałam wszystkiego dość serdecznie i tak sobie myślę, że mam już 
wszystkiego dość, idę stąd, normalnie idę stąd, nie zostanę ani chwili dłużej, wtedy to 
sobie tak wyobrażałam, że po prostu pojadę do domu36.
Myślę, że problemy każda z nas ma, każda z nas, nie ma człowieka, czy w świecie, czy 
w życiu zakonnym bez problemów, są one różne, prawda, ale to jest niemożliwe, żeby 
ich nie było. A nawet wydaje mi się, że na etapie życia duchowego to dobrze mieć 
problemy, to znaczy, że człowiek żyje, myśli i że po prostu walczy. Jak jest zastój, jest mi 
dobrze i nic się nie dzieje wokół mnie, a w środku jakoś tak zrobiłam sobie gniazdko, no 
to już jest niedobrze. Jeżeli jest niepokój, to znaczy, że Bóg po prostu pobudza danego 
człowieka żeby ruszał z tego miejsca dalej do przodu, nie można się tak zakotwiczyć37.
Na samym początku (w nowicjacie) to był moment bardzo trudny, czasami miałam 
takie, że już mam wszystkiego dość, bo najczęściej się to łączy z jakimś takim fizycznym 
zmęczeniem, a do tego dochodzi jeszcze problem, np. w domu, a do tego dochodzi, 
że jakaś tam sióstr nacisnęła na odcisk i jak się tak pozbiera, pozbiera to się ma czasami 
tak wszystkiego dość i tzw. chandrę, w końcu też jesteśmy ludźmi38.
Tak, ja to odkrywałam już jako juniorystka, ja ze swoimi problemami to raczej byłam 
taka ściśnięta może, tłumiłam to, znaczy tłumiłam, ja dużo modliłam się, bo Jezus jest 
osoba i on to słyszy, może ja to przelewałam bardziej na Jezusa. Potem też chciałam 
z ludźmi gadać, a teraz też się uczę, by to mówić Panu a nie ludziom, bo on jest panem, 
34 Autorka: s. Agnieszka z III Zakonu św. Dominika NIHIL OBSTAT, Ks. Dr. Jan Korzonkiewicz – 
cenzor, dostępne na: http://www.dominikanie.com/chwala.htm
35 Siostra, 86 lat.
36 Siostra, 32 lata.
37 Siostra, 45 lat.
38 Siostra, 38 lat.
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który rozwiązuje problemy. Jak spotykałam siostry starsze ode mnie, ja to zauważałam 
że były bardzo smutne, można powiedzieć nawet tak skwaszone, jakby nie były 
na swoim miejscu39.
Jeśli chodzi o wyrażanie emocji negatywnych, to kobieta czy mężczyzna w zakonie jest 
człowiekiem wyposażonym w emocje i uczucia identycznie, jak każdy inny człowiek, 
więc tak samo stosują się do nich wszelkie inne doświadczenia: uczucia należy 
przeżywać w całym ich bogactwie, a wyrażać w sposób godny człowieka. Niestety, sam 
habit nie gwarantuje autentycznego życia duchowego, które umożliwia przeżywanie 
uczuć negatywnych w całej pełni, bez zakłamania ale i bez haratania innych ludzi40.
W tych wypowiedziach widać, że siostry podkreślają nie swoje wybranie czy wyjątkowość, 
a swoje człowieczeństwo, normalność, ludzkość, przejawiającą się między innymi w tym, że tak 
jak każdy człowiek odczuwają emocje zarówno pozytywne jak i negatywne. Siostry nie chcą 
kreować się na żyjące święte, przeciwnie, na każdym kroku w rozmowach ze mną starały się 
podkreślać swoją zwykłość. Jedna z nich powiedziała mi:
Zakonnice, podobnie jak wszyscy ludzie, przeżywają chwile trudne i bolesne. 
Z pewnością każda z nich, w zależności od stanu psychiki, emocjonalności robi 
to inaczej. Emocjonalność nie może dominować nad rozumem. Jest to tak zwane 
„porządkowanie uczuć”, by służyły dla dobrych celów. I choć można mieć chwile 
napięcia, to jednak wraca się dość szybko do równowagi41.
W przypadku sióstr niebagatelny wpływ na to, jak postrzegają swoją emocjonalność i jak sobie 
z nią radzą, ma fakt, że żyją w specyficznej grupie. Mówiąc o swojej wspólnocie, siostry mówią 
o „rodzinie” zakonnej, do innych członkiń zgromadzenia zwracają się „siostro”, czy też „matko” 
do przełożonych. Analogie rodzinne obecne w języku, którego używają siostry zakonne do opisu 
swoich zgromadzeń, sugerują bliskie, emocjonalne więzi, łączące wspólnotę, czyniąc z niej także 
odrębną całość, wyraźnie oddzielając zgromadzenie od reszty społeczeństwa. Wsparcie, o którym 
mówią siostry, a które otrzymują od wspólnoty, jest niezwykle istotne dla przetrwania sytuacji trud-
nych. Gdy w życiu emocjonalnym danej siostry pojawia się moment zwątpienia czy też poczucia 
beznadziejności, ma ona poczucie, że (jeśli tylko chce) nie zostanie sama ze swoim problemem.
Z pomocą często przychodzi wspólnota zakonna, która – widząc trudną sytuację – stara się 
siostrze pomóc swoją życzliwością, a zwłaszcza modlitwą. I nawet jeżeli pierwsza reakcja jest 
bardzo dramatyczna, szybko dochodzi się do istoty tego, co się dzieje (oczywiście jest to Boża 
łaska) i nie traci się gruntu pod nogami42.
Oczywiście warunkiem, który czyni taką formę wsparcia możliwą, jest, aby siostra, która 
znalazła się w trudnej sytuacji, pozwoliła wspólnocie na tę pomoc. Wspominają o tym siostry 
praktycznie za każdym razem, gdy pada z mojej strony pytanie o to, kto nadaje się do zako-
nu. Po wstępnej deklaracji, że każdy może wybrać taką drogę, pojawia się jednak warunek 
– „o ile…”. I właśnie wtedy okazuje się, że wstąpić może każdy, o ile jest osobą otwartą, komuni-
katywną i potrafi nawiązać kontakt ze wspólnotą. Siostry zaznaczają, że droga życia zakonnego 
jest emocjonalnie wymagająca i zatwardziałym introwertykom, którzy nie potrafią podzielić 
się swoimi problemami i przeżyciami wewnętrznymi trudno sobie w zakonie poradzić i ciężko 
wspólnocie wytrzymać z nimi.
39 Siostra, 36 lat.
40 Siostra, 30 lat.
41 Siostra, 40 lat.
42 Siostra, 40 lat.
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Ponadto współcześnie w zgromadzeniach zakonnych praca nad sobą i nad własnymi emo-
cjami (ich rozumieniem, wyrażaniem i opanowywaniem) jest na porządku dziennym. Siostry 
odbywają coroczne kilkudniowe rekolekcje, a także – w porównaniu z codziennym życiem zwy-
kłego śmiertelnika – relatywnie dużo czasu poświęcają modlitwie, która nie jest niczym innym 
jak wyciszeniem. Tego wyciszenia zabieganemu, współczesnemu człowiekowi brakuje i choć 
są na rynku książki i warsztaty poświęcone tematyce wyrażania emocji (w których pierwsze 
skrzypce gra pojęcie: „inteligencja emocjonalna”), nie wydaje się, by powszechnie z nich korzy-
stano. Natomiast w klasztorach formacja jest jednak procesem ciągłym, posoborowi w duchu 
przedstawiciele Kościoła dostrzegają i dopuszczają w człowieku (także duchownym) różnorod-
ność emocji, Kościół nie domagają się już chodzących doskonałości. Jedna z sióstr mówi:
Nie wydaje mi się też, żeby zakonnice były bardziej zrównoważone „bo tak wypada”. 
To raczej wynika ze stylu życia jaki prowadzą – więcej czasu na medytację, modlitwę 
i przede wszystkim praca nad sobą43.
I tu dochodzimy do sedna postrzegania sióstr jako tych wiecznie szczęśliwych czy też istot 
o szczególnej równowadze psychicznej, nawet w sytuacjach beznadziejnych. Dzięki ciągłej for-
macji (modlitwie), pracy nad sobą i swoją stroną emocjonalną, umieją sobie (i innym) przeko-
nująco wytłumaczyć sens cierpienia, wydarzenia, które miało miejsce.
Współczesny Kościół, jak pisze Casanova44, nauczył się akceptować w swoich szeregach 
grzeszników, nie tylko świętych, być może więc coraz powszechniejsza będzie w nim także 
akceptacja dla wyrażania dramatycznych przeżyć, takich jak rozpacz. Aby tak się stało również 
w kulturze musi silnie zaistnieć przekonanie o wartości i znaczeniu rozpaczy – kultura stanowi 
pole dla wyrażania wszystkich emocji, choć próbuje jedne z nich spychać na peryferie, piętno-
wać i ukrywać a inne wynosić na piedestał i promować. Człowiek uwolniony od doświadczeń 
cierpienia byłby nieludzki, jak czytamy w drugiej części liryku Twardowskiego. Rozpacz sta-
nowi o humanistycznym sensie egzystencji, potwierdza nasze człowieczeństwo. Bez niej, bez 
cierpienia, ludzka kondycja byłaby tożsama z samozadowoleniem prosiaka i cielęcia. Ludzie, 
którzy nie potrafią płakać nie umieją też się śmiać. Duszący uczucia mogą stać się niebezpiecz-
ne, jak powiedziała mi jedna z sióstr:
Sądzę, że dziś większym problemem jest już nie tyle tłumienie uczuć, jak 
w poprzednim pokoleniu, ile mylenie wyrażania uczuć z ich wyładowywaniem, czyli 
– powszechnym chyba w całym społeczeństwie – brakiem dojrzałości w wyrażaniu 
uczuć.
Współczesność przyniosła nowe sposoby bycia, podmiotowości i sposoby narracyjnego 
konstruowania siebie, jak również zmiany w dyskursie – w sposobie okazywania i mówienia 
o emocjach. Wśród tej wielogłosowości współczesnej kultury wyłaniają się nowe meta-dyskursy 
o typach emocji i wyobrażenia o sobie „za” i „z” tymi emocjami. W którą stronę pójdą zmiany? 
Czy siostrze zakonnej wolno publicznie zapłakać krokodylimi łzami? Czy wolno jej popaść 
w zwątpienie, gniewnie tupnąć nogą? Z tym pytaniem zostawiam czytelników. A zakończę 
cytatem, znalezionym na blogu, prowadzonym przez mnicha:
Gniew, złość, furia, sarkazm, cynizm, bunt, rozdrażnienie, wściekłość, złośliwość, 
pogarda, nienawiść, wrogość, lekceważenie, frustracja, niepokój, przerażenie, 
bezsilność, napięcie, poczucie zagrożenia, niepewność, smutek, poczucie winy, strach, 
43 Siostra, 36 lat.
44 J. Casanova, op. cit.
44 MASKA 6/2009
agresja, poczucie krzywdy, zakłopotanie, rozczarowanie, żal, zmartwienie, wstyd, 
niechęć…
Czytałem wypisane na kartce uczucia i zastanawiałem się, czego w życiu 
doświadczyłem? Chyba wszystkiego. Człowiek to takie stworzenie, które jednak 
czuje. Pomyślałem sobie, że to moje bogactwo, ale też i przekleństwo. Nie zawsze 
przecież odczuwam to, co miłe i przyjemne. Jednak z drugiej strony nigdy przecież 
nie poznałbym uczucia radości, gdybym wcześniej na własnej skórze nie doświadczył 
smutku, który wżera się aż do kości. Nigdy też nie dowiedziałbym się, czym jest ulga, 
gdybym wcześniej nie cierpiał. I zapewne nigdy nie przeżyłbym w pełni uczucia 
wewnętrznego pokoju i uciszenia, gdyby wcześniej nie targały mną niepokój 
i namiętności.
Przeczytałem wszystko do końca i schowałem kartkę do kieszeni habitu.
Żyć trzeba dalej! – Pomyślałem. – Najważniejsze, by nawet z trudnych doświadczeń 
i przeżyć wyciągać to, co mądre i twórcze45.
45 http://angelicorusso.blog.onet.pl/
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